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0 kołowaciznie u owiec. słabość się praktykuje a mocne uderzenie prędzćj znie- 
sie; przecież barany częstokroć tak zawzięcie się biją 

że śmiercią to przypłacają. 
Wielu już po?różnych pismach zamieszcezało swe zda- Słabość druga pochodzi ztąd: Owcom jest to wrodzone, 
nia i uwagi o tćj chorobie, lecz mało do przekonania | że idąc zwieszają głowy na dół, mianowicie letnią po- 


trafne, dla tego i ja o niéj chcę moje zdanie objawić, | rą, przy gorących dniach, niemal po samćj ziemi włó- 


by wielu z błędnego mniemania wyprowadzić. czą je na pastwisku żćrując, gdzie w powietrzu i nad zie- 
Kołowacizna u owiec jest dwojakiego rodzaju: mią krążą miliony owadów okiem niedojrzanych i ob- 
U jednych znajduje się woda na mózgu w jednym | sadzają zarody swego nasienia na roślinach i ziemi. 
lub kilku pęcherzykach; Owca zbierajac pożywienie, przy upale słonecznym 
u drugicn są robaki, jeden lub kilka, pędrakami | rozgrzana, silnićj oddycha, wciąga w nozdrże nasienia 
zwane, które pod czaszką owcy się mieszczą., owadów z roślin i ziemi, które nie dochodząc do ko- 


Tym słabościom podlegają owce w iym, 2gim a rzadko | mory oddechowój, pozostają w zakątach nozdrzy, albo 
już w 3cim roku życia; w późniejszym wieku także | też zarodki ich żywe przebijają się przez podnie- 
się to zdarza, lecz bardzo rzadko, bienie aż do mózgu, gdzie żyjąc sokami jego, nad- 

Słabość pierwsza pochodzi z trykania się owiec, które | zwyczajną dyzorganizacyą w całóm ciele owcy czy- 
częstokroć tak jest silne że naczynia mózgowe nadwe- | nią i paroxyzma konwulsyjne wywięzują. Owca w naj- 
rężone krwią zachodzą, przez co obieg regularny krwi | większych cierpieniach nie przyjmuje żadnćj karmy, 
tamuje się i w miejscu nadwerężonóm formują się pę- | prócz chwilowo, gdy te robaki uspokojone mózg prze- 
cherzyki wodą napełnione, coraz to powiększające się | staną drażnić; owca taka coraz to mizerniejsza, w koń- 
i kręcenie się owcy w kółko jakby obłąkanie sprowa- | cu żyć przestaje. 
dzają. Wielu przypisuje przyczynę téj choroby zby- Utrzymują, że podobne słabości tylko w gromadach 
tecznemu karmieniu owcy w młodym wieku; jest w tóm | owiec wysoko poprawnych się natrafia, podlejsze zaś lub 
racja, ule nie dla tego że, jak sobie tłómaczą, krew | całkiem ordynaryjne owce tćj słabości nie podlegają. 
z pokarmów zbyt żyznych gęstnieje i obieg właściwy | Jest i tu racja, ale nie objaśniona. Kto utrzymuje wy- 
zmienia i tamuje, lecz dla tego, że owce młode, do- | soko poprawne owce i jest onych lubownikiem, stara sig 
brze karmione, są więcćj rozkoszne, ze swawoli czę- | © ich dobre wyżywienie tak zimą jak latem, wreszcie 
ścićj się trykają w głowy, a czasami tak zawzięcie | przysposabia dla nich na ziemi dobrze zgnojonćj sztucz- 
że jedno lub drugie mocno uderzone, z bólu z miej- | ne pastwiska; na takićj to przestrzeni gruntów żywi 
sca ruszyć się nie może i głową na wszystkie strony | się więcćj różnego owadu, bo tu, czy to z wegetacji 
kręci, dopóki cierpienie nie ustąpi, co jest bardzo ja- | roślin i parowania ziemi, z powietrza, lub na samych 
sném, bo u młodej owcy chrząstka, która potóm w kość roślinach znajduje pożywienie. Kto zaś nie jest lubo- 
się przeistacza, jest więcćj czułą, draźliwszą jak u starćj | wnikiem owiec, nie stara się o ich poprawę, o lepsze 
owcy, i dla tego u starych owiec bardzo rzadko ta | dla nich przysposobienie sztucznych pastwisk, ten zwy- 
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kle rachuje na korzyść ziarna, obsićwając gnojne grun- 
ta zbożem, a nieużytki i jałowe grunta zostawia na pa- 
stwiska dla owiec; jałowa ziemia takie wydaje rośliny, 
gdzie ani owce, ani owady nie mają dostatecznego po- 
żywienia i nie uczęszczają w takie miejsca. 
Wspomniałem, że i stare owce dostają (chociaż rzadko) 
kołowacizny, tak pierwszćj jak drugićj, ale silne owce 
same się ratują; gdy te owady t. j. pędraki w nozdrzach 
się poformowały i wyżćj ku ścieśnieniu kanału się po- 
suwają, wtedy one zatrzymują oddech i parskają a owad 
z nozdrża wypada, co bardzo często widziéć się zdarza; 
dla tego dobrze jest żywić owce zimą i latem dobrą 
karmą, aby były silne, a na jesieni, gdy im się sól 
z zwykłemi ingrydjencjami zadaje, sypać sproszko- 
wany turecki pieprz w bardzo małćj ilości, który wcią- 


gając w nozdrża, kichać i parskać muszą, a tym sposo- | 
| kania się owiec, lecz z daleko ważniejszych przyczyn. 


bem pozbywają się tych owadów. 

Na przekonanie że te są przyczyny kołowacizny 
owadowćj, proszę zauważyć, że taka kołowacizna wię- 
céj grasuje w latach suchych, gorących, jak dżdży- 
stychi chłodnych; w pierwszych rozkoszuje się to ple- 
mie, gdy w drugim razie nie mnoży się tyle owadu, 
a chociaż który swe poczwarki na roślinie lub ziemi 
zostawi, to deszcze je spłuczą, w ziemię wbiją i owad 
niszczeje. 

Czytałem, że któryś z weterynarzy wyjmował za po- 
mocą zrobionych otworów w głowie owcy te owady 
i pęcherzyki wodne, lecz to' trudna operacja, i pewno 
jedna na sto mogłaby się udać, więc nie warta tego 
zachodu i męczarni owcy. 
` Mylne również jest mniemanie, jakoby ta choroba była 
sukcessyjną; postrzegłszy taką owcę najlepiej zaraz za- 
rznąć, i można spotrzebować mięso, bo późnićj obchu- 
dzona żadnego pożytku nie daje, a skóra jéj i wełna na 
wartości traci. 

Nie potrzeba też kłaść na karb kołowacizny innych 
podobnych słabości, jakiemi są zawianie, sparaliżowanie, 
bardzo do pierwszćj podobne. Zauważyłem że praw- 
dziwa kołowacizna, jaką opisałem, 1% — 2%, a już 
najnieszczęśliwićj gdy 5%, z gromady owiec w wieku 
od roku do 3ch wyrwie. 

W Radomskićm, dnia 22 kwietnia 1860 roku. 

J. W. 


Artykuł powyższy dał powód p. Jakóbowi Lewan- 
dowskiemu magistr. nauk weteryn. do następnych uwag: 

„Dziwną zaiste jest rzeczą, że obecnie jeszcze—w epo- 
ce czasu w którćj badawcze dążności osób prawdziwie 
naukowych w weterycarji usiłowały wykazać właściwe 
przyczyny żrządzające kołowaciznę u owiec, — znajdują 
się jeszcze ludzie, co wierzą w przestarzałe i od kil- 
kudziesięciu już lat zarzucone spostrzeżonia co do ko- 
łowacizny, i zapewniają mylnie, jakoby ona wyłącznie 
tylko z trykania się owiec pochodzić miała; popierając 
zdanie swoje następnemi, jeszcze mylniejszemmi dowo- 
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dzeniami: że trykanie to częstokroć tak jest silne, iż na- 
czynia mózgowe nadwerężone krwią zachodzą, bieg re- 
gularny krwi tamują, w miejscu nadwerężonćm pęcherzyki 
wodą napełnione, coraz to powiększające się, formują, 
i kręcenie się owcy w koło, jakby obłąkanie, sprowa- 
dzają;—że młode dobrze karmione są więcój rozkoszne, 


„ge swawoli częścićj się trykają w głowy i t. d. Otóż 


sprostowanie tych mylnych domniemań uważałem sobie 
za powinność niezbędną. 

Nie podpada najmniejszćj wątpliwości, że kołowacizna 
(Hydrocephalus hydatigenus), przez Lieskiego Głownicą 


| mózgową (Coenarus s. policephalus cerebralis) zwana, jest 


| 
| 
j 
f 


najbardziéj niszczącą, albowiem ani jednéj prawie nie 
ma owczarni w któréjby się nie pojawiała i złośliwych 
skutków przez upadek jagniąt i roczniaków (jarlaków) 
nie wywierała; ale to złe nie pochodzi wszakże z try- 


Za najbliższą przyczynę do rozwinięcia się kołowa- 
cizny uważano właściwe usposobienie młodych owiec, 
szczególniej dobrze żywionych, silnych, wybujale wzro- 
słych, zwłaszcza po ich poprzednim nędznym stanie; 
zaś do szkodliwych zewnętrznych wpływów zaliczano: 

1) Zbyt posilające, trudne do strawienia karmie, jako 

to: ziarno, koniczynę (mianowicie białą), wykę; 

2) Pasanie na rżyskach (ścierniskach); 

3) Zaziębienie przez nierożważne pławienie przy 

strzyży ; 

4) Parne, dauchliwe owczarnie ; 

5) Działanie promieni słońca na łeb jagniąt, podczas 

upałów latem; 

6) Parne powietrze atmosferyczne; 

7) Rozgrzanie się jagniąt zbytecznóm onych pędze- 

niem; 

8) Wykłówanie się zębów; 

9) Obfite podawanie rozpalających ostrych ziół i t. p 

Jednak wszystkie te wpływy, tak pojedynczo wzięte 
jak więcćj razem złączone, sprawiają tylko mocny na- 
pływ krwi do mózgu, który złe następstwa za sobą 
pociągnąć może, nigdy wszakże głownicy mózgowćj 
utworzyć nie jest w stanie. 

Znamienity doktor i profesor Kreutzer, w swóm dziele 
Grundriss der gesammten Veterinaer-medizin etc. 1853 r, 
str. 702, dowodzi, że „jajeczka głownicy, równie jak 
wszystkie inne robactwa trzewiowe, dostają się do ór- 
ganizmu owiec z zewnątrz, Wraz z paszą i napojem, 
zkąd do naczyń krwistych przechodzą, i albo napowrót 
z nich, ż innemi wydzielinami z ciała występują, albo 
sadowią się na jakićm przyjaznóm dla siebie miejscu 
w organizmie (na mózgu), albo tóż pozostają w naczy- 
niach włosowych i tam- się bardzićj ukształtówują. — 
Pasza zatóm wprowadza zarodek robaczny do organi- 
zmu, a konstytucja ciała, mianowicie utwor naczyń 
młodych zwiórząt, ułatwia dalsze jego rozwijanie się.* 

Najnowsze doświadczenia słynnych tegoczesnych łé- 
karzy (Doktorów Hertwig, Haubner, Kuchenmeister, 


Ról, Sibołd *) i wielu innych) pokazały: „że głownice 
mózgowa, czyli pęcherzyk robaczny z owiec, zjedzony 
przez psa, zostaje w nim przeistoczony na tasiemca 
)solitera); odwrotnie znów, owca przez zjedzenie traw, 
na których porzucone były kończyny psiego tasiemca 
dostaje kołowacizny*. 

Z tego stanowiska wychodząc, Dr. profesor Haubner 
uważa za jedyną przyczynę kołowacizny dostanie się 
zarodka tasiemcowego od psów (Toenia coenurus) do 


mózgu owiec, i popiera zdanie swoje następującym spo- | 
sobem: „Dojrzałe kończyny tego tasiemca (progolottidy) | 


odszczepione od reszty jego pierścieli, wychodzą z gno- 


jem. Dopóki one są jeszcze w stanie wilgotnym i do- | 
póki na wilgotnóm przebywają miejscu, mają moc po- | 


suwania (czołgania) się po listkach; zatóm osiadają na 


najbliższych roślinach pastewnych, i z niemi do żołądka | 


i kiszek owcy przechodzą, następnie wraz ze krwią do 


mózgu się dostają, i w przeciągu 10—14 dni na głów- | 


nicę mózgową się przeistaczają.* 2) 

Autor powyższego mówi dalej: „Słabosć druga (u dru- 
gich są robaki jeden lub kilka, pędrakami zwane, które pod 
czaszką owcy się mieszczą) pochodzi ztądj:; — Owcom 
jest to wrodzone, że idąc na dół głowy zwieszają, mia- 
nowicie letnią porą, przy gorących dniach, niemal po sa- 
méj ziemi włóczą je na pastwisku żerując, gdzie w po- 


wietrzu i nad ziemią krążą miliony owadów okiem nie | 
dojrzanych, i obsadzają zarody swego nasienia na | 


roślinach ziemi. Owca zbierając pożywienie, przy 
upale słonecznym rozgrzana, silniej oddycha, wciąga 
w nozdże nasienie owadów z roślin i ziemi, które nie 
dochodzą do komory oddechowćj, pozostają w zakątach 
nozdży, albo tóż ich zarodki żywe przebijają się aż 
do mózgu, gdzie żyjąc sokami jego nadzwyczajną 
dezorganizacją w ciele owcy czynią i t. d.; — że stare 
owce się ratują, gdy te owady v. pędraki w nozdżach 
się poformowały, i wyżćj ku ścieśnieniu kanału posu- 
wają się, wtedy one zatrzymują oddech i parskają a owad 
z nozdrza wypada i t. d.* nareszcie że „taka kołowa- 
cizna więcój grasuje w latach suchych, gorących, jak 
w dżdżystych i chłodnych.* ?! 

Gdyby autor tych twierdzeń bezzasadnych, wprzódy 
nim ogłosił swój artykuł o kołowaciznie, był przeczytał 
jakie dzieło weterynaryjne w języku polskim, których 
obecnie u nas nie brak (jeżeli innego obcego języka 
nie zna), lub zresztą zajrzał do Ustawy Policji We- 
terynarnćj, przez Rząd dla Królestwa Polskiego w roku 
1844 wydanćj, znalazłby w niéj, na str. 491 $ 313, 
szczegółowy opis szkodliwości rzeczonych pędraków; 


1) Qb. Vierteljahrsehrift fiir wissenschaftlichę  Veterinaer- 
kunde, v. Dr. Róll T. 5, poszyt 2, str. 161 iD. 7, posz, 
1, str. 46, 

2) Ob. Dr. Haubner. Die inneren und äusseren Krank- 
heiten der Jandwirthschaftlichen Haussingetbiere, ete, 1858 r. 
str. 123, $ 117 i str. 241, $ 226, : : SE 


315 


| 


i wtedy powziąłby przekonanie, że to 8% przeistoczone 
liszki Gzika wyłącznie owczego, czyli tak zwanćj Muchy 
pajęcznćj, a nie robaki od każdego owadu na trawie 
lub ziemi przebywającego. 

Wzmiankowane liszki (jak to niżój zobaczymy) zwy- 
kły sadowić się w zatokach czołowych młodych owiec, 
nigdy wszakże, z powodu ściany przedziałowój kostnćj, 
do mózgu przćjść nie mogą, chyba wtedy, gdyby mię- 


- kosze te miały ostre zęby (jak myszy). 


Gzik, o którym mowa, żyje zwykle w blizkości lasów 
i krzewin, pojawia się tylko w suchych gorących latach, 
mianowicie w miesiącach lipeu i sierpniu. W tym czasie 
składa swoje jajka na przednićj wardze, blizko otworu 
nozdrzy młodej owcy (roczniaków i dwulatek). Rze- 
czone jajeczka wciągają się w jamę nosową i postępują 
coraz daléj doszedłszy do zatok czołowych; lub do 
osadu wyrostka rogowego, osiadają na błonie ich ślu- 
zowćj, przeistaczają się na liszki, rosną zwolna, i do- 
piero po upływie 8—10 miesięcy, t. j. w miesiącach mar- 
cu do maja są ukształtowane. Liszki te częstokroć przez 
parskanie owiec zostają na powrót wyrzucone z noz- 
drzy; zaś wielka onych ilość w czole sprawia zapalenie 
i gangrenę błony szluzowój, i jest powodem, że owce 
się kręcą w kółko, leez kręcenią tego nigdy wszakżę 
za prawdziwą kołowaciznę uważać nie należy. 

Gzika tego, czyli muchy pajęcznćj, bywa trzy gatunki: 

1. Koński (Oestrus equi) składa swe jajka (zwykle 
za gnidy uważane) na sierci, które posuwając się coraz 
dalćj sprawiają swędzenie skóry, zmuszają konia do 
chwytania tych miejsc zębami, przez co mnóstwo ja- 
jeczek połyka. Te dostawszy się do żołądka obsiadają 
jego błonę szluzową i do nićj mocno się przyczepiają. 

2. Bydlęcy (Oestrus bovis) składa swe jajka na grzbie- 
cie bydląt rogatych, te przegryzają skórę, pozostają 
w nićj przez kilka miesięcy, przeistaczają się na liszki 
i dojrzałe napowrót wypadają. 

8. Owczy (Oestrus ovium), o którym wprzódy już 
była mowa. 

Z powyższego wyjaśnienia stanu rzeczy, raczą sza- 
nowni czytelnicy powziąść naoezne przekonanie, jąk 
dalece potrzebnóm było sprostowanie powyższe, jak po- 
trzeba empiryczne domniemania trzymać na wodzy i nię 
występować z niemi ua popis, zwłaszcza wtenczas gdy 
się one z elementarnemi podaniami nauki mijają.* 

(Koresp. roln. G. Warsz.) 
—=erere)$i040100— | 


Sól kuchenna jako środek 1OROŁOWY. 


Zastosowanie soli kuchennćj jako środka nawozowego 
nie jest nowe: wiemy że już od dosyć dawna jest uży- 
wane w Anglji. Przed kilku laty zajmował się tym 
przedmiotem Liebig ze stanowiska naukowego i wy- 
kazał, że 100 funtów soli kuchennej, w, bardzo ZNACZ- 


mém około 500krotnóm rozcieńczeniu w wodzie — ja- 
kiego bezwątpienia w zastosowaniu na wielkie rozmiary 
tylko atmosferyczne osady dostarczyć mogą — zamie- 
niają około 6 funtów kwasu fosforowego w gruncie 
w stan rozpuszczalny. Zdaniem jego działanie to tóm 
jest silniejsze im, bardzićj sól jest wodą rozwiedziona, 
i przypisuje jéj podobne działanie jak siarczanowi 
amoniaku i t. p. 

Pomijając bliższy rozbiór tego wywodu !), przyta- 
czamy zeń dosłownie następujący wniosek : 

Jeżeli zauważymy jak zbawieny wpływ wywiera 
powiększenie rozpuszczalności i rozdzielności ziemi ko- 
ścianćj °?) w gruncie, przez roztworzenie jéj kwasem 
siarkowym, — to ważność pomienionćj własności šoli 
amoniakalnych, soli kuchennćj i saletry chilijskićj nie 
może być dosyć wysoko cenioną. 

„Najsilniejsze nawiezienie fosforanowemi ziemiami 
w grubym proszku, zaledwie może iść w porównanie 
co do skutku z nierównie mniejszą ilością, ale w sta- 
nie nieskończonego rozdrobnienia, które sprawia, iż 
w każdćj cząstce roli znajduje się cząsteczka tego na- 
wozu. Pojedyncze włókno korzeniowe potrzebuje nie- 
skończenie mało pożywienia tam gdzie się z gruntem 
styka, ale jego funkcje i jego istnienie wymaga aby to 
minimum właśnie w tém miejscu się znajdowało; jeżeli 
bowiem pożywne środki nie rozpuszczają się w wodzie, 
to nadmiar ich w innćm miejscu jest zupełnie dla funk- 
cji żywotnych tego włókna korzeniowego bezużytecznym. 
Otóż wymienione sole posiadają własność rozdzielania 
i przenoszenia tych pokarmów roślinowych z miejsc 
gdzie ich jest w nadmiarze tam gdzie ich niedostaje; 
a chociaż ich części składowe żadnego w procesie ży- 
wienia nie mają udziału, to jednak znaczny wpływ na 
zwiększenie plonów wywierać muszą. 

„Łatwo zrozumieć dla czego te materje na niektórych 
tylko gatunkach gruntów wpływ wywierają i dla czego 
ten nie jest trwałym. I wrzeczy samćj, skoro siarczan 
amonjaku i saletra chilijska przemienią się zupełnie na 
związki wapna i magnezji, a sól kuchenna w chlorek 
wapna i chlorek magnezji, natedy działanie ich zupełnie 
ustaje, i potrzeba nawożenie temi solami powtórzyć, aby 
skuteczność ich na nowo wywołać. 

„Jeżeli skuteczność soli amoniakalnych polega na 
amoniaku, to zaledwie można pojąć, dla czegoby, po 
silnóm nawiezieniu temi solami, ta ich część która w pierw- 
szym roku żadnego wpływu nie wywarła, nie miała 
w drugim roku skutkować; kiedy ta część która nie 
skutkowała, w téj samćj formie przedstawia się rośli- 
nom w gruncie, jak ta część która już skutek wywarła.* 


1) W broszurze Uber das Verhalten der Ackerkrume zu 
den in Wasser lóslichen Nahrungsstoffen der Pflanzen von 
J. v. Liebig. 

2) Patrz artykuł o dwufosforanie wapna w Nrze 38 Ty- 
godnika str. 301. 


346 — 


Zdanie to, niemnićj jak ogłoszenie wypadków jedno- 
cześnie wykonanych praktycznych doświadczeń, mu- 
siało na nowo zwrócić uwagę na użycie soli kuchen- 
néj do celów rolniczych. Ministerstwo finansów (saskie) 
poleciło rozdać pewną ilość soli Stasfurckićj, po cenie 
kupna, powiatowym towarzystwom rolniczym, dla przed. 
siębrania prób, a to z umysłu bez bliższego oznacze- 
nia sposobu ich wykonania, aby tém pewnićj jaknaj- 
rozmaitszy tryb użycia tój soli na nawóz spowodować, 

Wypadki tych doświadczeń, o ile zostały udzielone, 
są następujące: 

I. Dyrektor gospodarstwa Stecher w Braunsdorf 
rozsiał 24 maja 1859, zmięszawszy z % popiołu z wę- 
gli kamiennych: 

15 funt, soli na 5 prętach C] 1) żyta na mączce kościanej, 
JĄ 2064 ub iwadll 3% „ Żyta na guanie i mącz. kość. 
I ad ko sed JE „ żyta na guanie, 

15 „ » p 5 »  » pszenicy w rzepaczysku. 

Na życie nie dawało się spostrzegać żadne polepsze- 
nie lub pogorszenie roślinności: słoma po znawożeniu 
solą była trochę bledsza; z koniczyny zasianój w zbo- 
żu nie utrzymał się ani jeden krzaczek; w pszenicy 
żadnćj nie dostrzeżono różnicy: próby wymłotu nie 
robiono. 

W ziemniakach białomięsistych cóbulowych, przy 
użyciu poniżćj wyszczególnionych środków nawozowych 


rozsypanych w brózdę, następny okazał si SHNA 
Zebrano z akra: 2) poy; ię wypadek 


boz NAWOZU: is rerio i R 2451, ctr. 3) 
golani goli. aa a 28844 » 
POR e iana aT 25TY 4 
SUK wii "wovć Hina Go sn 285 » 
200 , ran Alważnóczhidre cuż, 3 ZUA sę 
826 „ mączki kościanój . . . . . . 25534 » 
ŚAM w h imiókawe e <E 247% „ 
200 „ guana i 413 funt. mączki kość. 273 » 
646 funt, dwufosforanu wapna Nr. I. . . 275; » 
323 „ ' — E A i 
696 „ M " ike 303, a 
348 , 4 ER N i AOT: A 
1772 „ wełnianych gałganów . . - - . 2714 , 
BEsamą irda ehanain LIONIGAE Gi 266% „ 


n » 
II. Profesor Schober w Tarand wykonał próby z ży- 
tem ozimóm, i otrzymał z akra: 
funtów ziarna, słomy 
1) na 3 ctr. 49 fnt. mącz. kość. 
» 5, 19 „ mącz. makuch. sp 1050, 3300. 


n Aa guana 


') Ilość tu użyta odpowiada 8353/, fnt. wied. soli na 
morg austr. 
°) 100 akrów saskich— 96,156 jochów wied.—98,855 
"Pe npols. 
Ctr. saski nowy=50 kilogramów (centnar cłowy)j= 
89,28 fnt. wiód.=123,3045 fnt. warsz. m 


= UE = 


2) Tenże nawóz i l ctr: goli. . - . . 1200, 3400. 
8) Nawóz jak pod Nr. 1, a 1 ctr. soli 

rozsiany po zejściu posiewu . . . . 750, 3600. 
4) Nawóz jak pod Nr. 1, a 1 ctr. soli 

rozsiany w porze kłosienia się. . . 1200, 3800. 
5) Nawóz jak pod Nr. 1, a 1 ctr, soli 

zaorany 2 posićwem . . « « « . . 1150, 3600. 
6) Tenże nawóz i 1 ctr. soli także przy- 

OPONY a ascoc.i0 SANA at e 3 450, 3100. 
7) Nawóz jak pod Nr. 5'i 1 ctr. rozsy- 

pany po zejściu posiówu E . 820, 3100. 
8) Nawóz jak pod Nr. 5 i 1 ctr. mit: roz- 

sypany w porze kłosienia się . 630, 3450. 


Waga ziarna Nr. 1, 2, 3, 5, 7, 8, 160 funt. szefel '). 
SOMA A asisiek KUPA A 


” n 
II. Towarzystwo rolnicze w Lauenstein użyło 
77 funt. soli zmięszanćj z 2 ctr. popiołu drzewnego na 
311 prętów [J (300prętów=laker) późno zasianego 
żyta, do rozsypania po wierzchu 4 marca, Zrazu nie 
pokazała się żadna różnica; wypadek sprzętu był: 
z solą 
3 kopy 7 snopów. 
Ziarna 6 szefli 5 mec *) 
Waga szefla 163 funty. 


bez soli 
2 kopy 54 snopów. 
5 szefli 9 mec. 


158 funtów. 


IV. P. Bähr w Móckern użył na aker żyta w psze- 
niczysku IV klassy zasianego następne ilości nawozu, 


i zebrał ziarna: słomy: płew: 
M Re OW 

przy użyciu 300 funtów soli 965, 3360, 370. 
; 5 5 > 1010, 3500, 380. 
E "m 3 945, 3850, 410. 

A 1200 „ n 865, 3280, 395. 

. 300 ctr. obornika 1710, 4580, 345. 
bez nawozu 810; 3120, 270. 


V. Profesor Stóckhardt w Chemnitz robił próby 
na równych przestrzeniach po 1 psęcie [|], które ob- 
liczone na aker okazały zbiór następny : 


Jęczmień Buraki Ziemniaki 
Ziarno, słoma, plewy.  Głąbie, liście. Głąbie. 
ctr. ctr. ctr. ctr. ctr. ctr. 
Soli 11/4 ctr. 7.50 18 4.50 1208 232 211 
+ 9 7050 16.00 3 1240 291 225 
„ Sław 7, 19. 5.50 1106 227 227.50 
„0 «+ VO.. (0.50 034288 224 
bez nawozu 8. 18.20 5.20 1100 221 195 


VI. P. Mehlhorn w Oberschlema koło Schneeberg 
otrzymał z akra: 


1) Szefel saski — 103,83 litrów albo kwart warsz. — 
108,06 kwart galic. 
2) Szefel ma 16 mec. 


obok lekkiego nawie- Żyta jarego po owsie: 


zienia obornikiem ` ziarna. Słomy. Plew. Waga 
ctr. ctr. ` ctr. szefla 
= ctr. soli 12.75, 26.25, 1.12, 155.4 fnt 
» 11.25, 27.56, 1.56, 148 '„ 
ly, ” guana 3.50, 5.25, ol 12, 150 „ 
Owsa po życie: 
12 ctr. soli 18, 19.12, 2.22, 102.8 » 


6. p » 2445 33, 2.22, 105.7 » 
1Y, „ guana 16.50, 18, 18550 DT, 
VII. P. Winkler w Plaue użył pod żyto ozime na 
ziemniaczysku w trzecim pożytku następne ilości na 
aker soli i guana, które wraz z nasieniem zawłókł, i 
zebrał: 
po 3.31 ctr. guana: 25.18 ctr. ziarna, 58.50 ctr. słomy; 
n 25. 1. 80JE: 2 29.84 „ 7 58.37 p » 
VIII Róńckart w Erlau rozsiał 31 listopada 1858 
na dwa zagony dwunastoskibowe koniczyny, na 200 kro- 
ków długości, rzutem szerokim 18 funtów soli zmię- 
szanćj z */, ziemi kompostowćj. Koniczyna ta odzna- 
czała się widocznie gęstością i barwą od nieposypanóćj 
solą. Na długości 10 kroków sprzątnięto paszy zielonćj 
z zagona posypanego solą z pierwszego pokosu 574 fnt. 


z drugiego wn r.lślYa 5 

razem 7157, fot, 

z nieposypanego solą z pierwszego pokosu 405 fnt, 
z drugiego s AA 


razem 493 fnt. 

Bydło zjadało chciwie starą koniczynę posypaną solą, 
a innćj zawsze coś zostawiało. 

Inną próbę wykonał z 18 funtami soli i 10 fnt. guana 
na trzech 12skibowych zagonach żyta ozimego na 130 
kroków długości. 

Zebrał z nich 3 kopy 18 snopów; 4 szefle 1 mecę 
ziarna po 172 fnt, szefel. 

Z nawiezionych obornikiem 2 kopy 42 snopków: 
2 szefle 12 mec ziarna po 168 fnt. szefel. _ 

IX. Pastor Krutzsch w Trautzschen koło Pegau 
donosi, iż zebrał ziemniaków na równćj rozległości prze- 
strzeniach: 

bez nawozu 7 szefli 6 mec 
na oborniku (20 ctrów) 8 „ 14 , 
z użyciem 2 mec soli 10 „ 1 , 

Sól rozsypano jak ziemniaki zeszły i zaraz je oko- 
pano. Nać była świćższa i dłużćj się trzymała zielono 
na przestrzeni posypanćj solą. 

Obliczając na aker, zebrano z pola 

bez nawozu 99 szefli 
zgnojonego obornikiem 120 „ 
posypanego solą 186 „ 

Bardzo korzystny wpływ wywarło 100 funtów soli 
na '/, akra koniczyny rozsypanćj po pierwszym poko- 
sie; natychmiast po dószczu rozwinęła się nierównie 
bujniejsza i aż do sprzętu trwająca wegetacja, 

X. P. Buttler w Weistropp pod Dreznem już od 
dawna używa soli, pod rzepak 2 ctry, pod pszenicę 


buraki, ziemniaki 3 etry na aker. Nie będąc w stanie 
podać dokładnych liczb porównawczych, zapewnia, iż 
zawszę miewał najpomyślniejsze wypadki; nadmienia 
przytóm, iż sól jest środkiem wzmacniającym źdzbło 
zboża, a przeto zapobiegającym jego wylegnięciu. 

Buraki, z powodu ich zniszeżenia gradem powtórnie 
19 czerwca sadzone, znawożone 3 ctr. soli i 3 ctr. guana 
na aker, wydały w zeszłym roku 800—850 ctrów z akra. 

XI. p. Berger w Pfaffengrtinn koło Treuen podaje, 
iż z 50 prętów [] kapusty znawożonych solą miał 
o 4'/ą talary więcej zysku, niż z takiejże przestrzeni 
nawiezionćj mączką kościaną. 

Dopóty skutki korzystne; trzeba teraz wspomnieć 
i o niepomyślnych. 

W Piłnitz, w Radeburg, w Struppen i Loh- 
men sól żadnego nie wywarła skutku; z ostatniego 
miejsca donoszą, iż tylko niejaki skutek okazał się 
z posypania łąk. W okolicy Borna nie spostrzeżono 
żadnego skutku. U p. Nestler w Mitweida pod Szwar- 
cenbergiem sól rozsypana na żyto i pszenicę działała 
gryząco (niszcząco); gdy ją zaś przywleczono, miernie 
pobudziła roślinność i barwa zboża była jaśniejsza. 
W St. Egidien żadnego skutku na burakach; w Frie- 
sen koło Reichenbach, w Weidlitz, Puschwitz, 
Loga i Boblitz w Łużycach nie miał się okazać 
żaden skutek. 

Obowiązkiem naszym było wszystkie te wypadki 
zestawić, tak jak podane były w sprawozdaniach: ogól- 
nego zdania nie da się z nich utworzyć. Pewna tylko, iż 


1) w pewnych danych warunkach, czy się te odno- | 
szą do gruntu czy do nawozu, sól jest skuteczną. Użyta | 


pod ziemniaki w Bróaunsdorf tylko o 2 etry z akra 
mniejszy plon wydała niż nawiezienie guanem, a 
wszystkie inne o wiele kosztowniejsze nawozy prze- 
wyższyła; nie można zaprzeczyć jej skuteczności przy 
właściwóm zastosowaniu w gospodarstwie szkoły Ta- 
randzkićj; widoczną też jest w Lauenstein, Móckern, 
Chemnitz, Oberschlema, Erlau, Trautzschen; użyta 
pod ziemniaki, buraki i koniczynę nie dała rezultatów 
niepomyślnych, ale raczej w kilku wypadkach bardzo 
korzystne, 

2) Iż działa korzystnie tylko w gruncie zagrzebana, 
rozsypana zaś na powierzchni żadnego nie wywarła 
skutku, a częstokroć szkodliwy. 9 centnarów na aker 
w Briunsdorf nie okazały na życie i pszenicy żadnego 
widocznego wpływu, a zniszczyły młodą koniczynę. 
W Tarandzie rozsypanie powierzchowne wydało po- 
większćj części złe skutki, chociaż nie należy spuszczać 
z uwagi, iż tu szczególne okoliczności przy niektórych 
próbach musiały działać niekorzystnie. Należy tedy 
albo sól w grunt zagrzebywać, albo nią posypywać 
w porze kiedy dla roślin nie jest szkodliwą. 

„ 8) Iż nie należy przekraczać właściwćj miary, W Chem- 
nitz doznawano zawodu w burakach, skoro tylko 
używano więcćj niż 3 ctry na aker, a w ziemniakach 
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przy 4'/ę ctr; w życie najwyższy plon był w Móckern 
po 6 ctr, chybił po użyciu 9, a jeszcze bardziej po 
12tu ctrach; tak samo w Briiunsdorf: w Tarandzie naj- 
większy skutek okazał się z 1 i 2 ctrów. W innych 
miejscach użycie większćj ilości pod rośliny kłosowe, 
jeżeli nie działało korzystnie, te przynajmnićj nie 
szkodliwie. 

4) Iż sól działa gryząco, a więc nie powinna wcho- 
dzić w blizkie zetknięcie tak z nasieniem jak z deli- 
katną roślinką. Tém bardzićj zaś na to baczyć należy, 
im delikatniejsze jest ziarno lub roślina. 

5) Iż dotąd jeszcze nic stanowczego powiedzieć się 
nie da w jakim gruncie i przy jakich materjach na- 
wozowych w nim obecnych sól szczególnićj skutek wy- 
wiera: tylko liczniejsze próby wykazać to mogą. Na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń należałoby je 
jaknajwielostronnićj przedsiębrać. 

Czy skuteczność soli niebyłaky najpewnićjszą i uży- 


cie jéj najprostszóm wsypnując ją do gnojówki i posy- 
pując nią obornik, warte zastanowienia. 
R. 

W tymże przedmiocie znany zaszczytnie gospodarz 
p. Nathusius z Hundieburg pisze do Redakcji (Amta- 
blatu) co następuje: 

„Ze sprawozdanią pewnego młodziana podróżującego 
w Anglji, udzielam panu następny wyjątek:* Słyszę 
często powtarzane zajmujące spostrzeżenie o wpływie 
soli na lekkim suchym gruncie (Norfolk i Suffolk), to 
| jest, iż tam gdzie przy rozsiówaniu soli machina za- 
trzymała się, w ogóle tam gdzie przypadkiem więcćj 
soli padło, miejsce to jeszcze po upływie 3—4 lat od- 
znaczało się większą wilgotnością: jeżeli rozsiówano sól 
w poprzek zagonów, to jeszcze po kilku latach znać 
wilgotne pasy. 

Z tego powodu przypominam sobie, iż w pewnym 
ogrodzie, miejsce gdzie przypadkiem rozsypano talerz 
soli, po przymrozku najpierw roztajało i dotąd jeszcze 


| 
| ciągle jest wilgotne“, 


Własność soli przyciągania wilgoci dobrze jest zna- 
ną; nie wzmiankowano o nićj z umysłu w zestawieniu 
powyższych sprawozdań, gdyż nie było dowodu na to, 
że nawet małe ilości soli w gruncie własność tę posia- 
dają; wszakże przekonywa o tém wiadomość powyżćj 
zamieszczona. 


(Reuning's Amts-u. Anzeigebl.) 


—— EN — 


Z korrespondencji powiatowych. 


Niewielką dotąd liczbę sprawozdań kwartalnych otrzy - 
mał Komitet od korrespondentów powiatowych, Zanim 
po oczekiwanćm ich nadejściu będziemy w stanie przed- 
stawić dokładny, o ile się da, obraz stanu roślinności, 


zbiorów, omłotów, cen produktów i t. d. postanowiliśmy 
udzielać tymczasowo wyjątki z otrzymanych korespon- 
dencji dotyczące okoliczności przedstawiających więcéj 
ogólny interes. 

Dziś już nadmienić możemy, iż zewsząd niemal do- 
noszą o pojawieniu się gąsienic w koniczynach, a gdzie- 
niegdzie drobnych ślimaczków w posiówach ozimych. 
Ogólne tóż jest przewidywanie niedostatku żywności, 
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drożyzny i chorób bydła skutkiem źle zebranćj paszy. | 


Korrespondent z powiatu Tarnowskiego pisze między 
innemi: „Bydło zaczyna chorować na języki i na racice; 
lekarstwa na to zwyczajne (Szkoda że ich korrespon- 
dent nie podał.), — Od lat kilku pojawia się w trzech 
miejscach chóroba, która podług oznak zdaje się być 


zgnilizną płuc (Lungenfiule). Choroba ta pojawiwszy | 


się pierwszy raz w r. 1849 najprzód w jednćj oborze, 


zgubiła sztuk kilkanaście, potćm przycichła; znowu się | 


przed trzema laty pojawiła, ale w bardzo małym sto- 
pniu i krótko trwała; a nareszcie w roku zeszłym po- 
kazała się w trzech miejscach. Trudno dociec przy- 


czyny tój słabości, W roku zeszłym we wszystkich | 


trzech oborach, w każdćj przeszło 80 sztuk liczących, 
chorowała blizko połowa: w jednój z tych obor zdechło 
sztuk kilkanaście, w dwóch drugich kilka.— Różne 
próbowano lókarstwa tak aleopatyczne jak homeopaty- 
czne, które, w jednakich zadane warunkach, jednym 
pomagały a drugim nie. Jako prezerwatywę puszczano 
krew i robiono zawłoki: z początku ta prezerwatywa 
chroniła, a przecież poźnićj i takie bydle zasłabło. 
Kupne woły, choć świeżo do obory weszłe, także nie- 
które tój słabości uległy. W roku zeszłym kilkanaście 
aztuk o tę słabość podejrzanych postawiono na braże; 
wypasły się, i choć pokaszliwały, jednak słabości nie 
uległy. 

Oprócz środków w dziełach weterynarskich zaleca- 
nych, używa się teraz z dobrym skutkiem następnego 
lókarstwa: Ziele tak zwane Świńskie bagno (Le- 
dum palustre) rosnące w lasach po moczarach sieka 
się, a korzec tój siekanki gotuje się dobrze w kotle 
obejmującym 100 garncy wody. Słabemu bydlęciu daje 
się tego odwaru przez siedm dni, grubćj sztuce po pół 
garnca, mniejszej po pół kwarty. —, Jako prezerwatywę 
daje się w téj saméj ilości trzy razy na miesiąc. Od czasu 
używania téj prezerwatywy bydło zdrowo się trzyma“, 
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ROZMAITOŚCI. 


Drzewka rezedowe. Przez stosowne pielęgnowanie mo- 
żna z rezedy piękny krzaczek wyhodować. Wybióra 
się do tego silną roślinę, wsadza pojedynczo (jednę) 
w doniczkę, i obcina się starannie każdy pączek kwia- 
towy, skoro się tylko pokaże. W jesieni odejmują się 


wszystkie do środka rosnące gałązki, przez co roślina 
będzie miała jeden niejako pień i kształt drzewka; 
przesadza się potóm w większy wazonik, napełniony 
świóżą ziemią, stawia w ciepłóm miejscu i podlówa co- 
dziennie wodą. Po niedługim przeciągu czasu epostrze- 
żemy, iż pieniek dostaje prążków, a już z początkiem 
trzeciego roku będzie pokryty korą. Wtedy już nie 
trzeba obrywać pączków, a rychło najobficićj zakwitną 
i przez całe lato kwitnąć będą. Te małe krzaczki re- 
zedowe długie lata dobrze się utrzymywać mogą. 
(Fr. BL.) 


Kominy czyszczące się same przez się. Jeżeli murując 
komin. wapno które się do tego używa zmięszamy 
z solą, wówczas takiego komina nie potrzeba wycićrać, 
gdyż przy wilgotnóm powietrzu sól się topi, a przez 
to sadze opadają, Komin w ten sposób przed 30tu laty 
zbudowany, był od tego czasu co zimę w użyciu nie 
potrzebując być wycićranym, a nigdy nie było naj- 
mniejszćj o niebezpieczeństwo pożaru obawy. 

Nieprzemakający papier do pakowania można sobie na 
stępującym sposobem przyrządzić: 24 łóty ałunu i 4 
łóty białego mydła rozpuszeza się w funcie wody; 
w drugióm naczyniu rozpuszcza się 2 łóty gummy 
arabskićj i 6 łótów kleju (karuku) także w funcie wo- 
dy, a potém wszystko dobrze się razem mięsza. Na- 
stępnie rozgrzówa się tę mięszaninę i macza w nićj 
papier pakunkowy, a wkońcu pomiędzy gorącemi wal- 
cami przepuszeza lub wysusza na powietrzu, porożwie- 
szawszy na sznurkach. 


(N. Erf). 


Kostrzewa owczą. (Festuca ovina), mówi znany pisarz 
Maucke, jest najprzedniejszą ze wszystkich traw któ- 
re owce zjadają, tak że znajomość rozmnażania i ko- 
rzystania z nićj stanowi jednę z głównych części nau- 
ki owczarstwa, 

Owce ją przenoszą nad wszystkie inne trawy, a gdzie 
jéj mają dostatkiem, najlepićj się wiodą. Doświadczonó, 
iż na pastwisku, gdzie obok kostrzewy owczój rośnie 
inna wysoka, wyborna trawa, téj nie tykają, ale wy 
szukują kostrzewę, tyją po nićj i dostają cienką weł- 
nę. Chcąc przeto ulepszyć hodowlę owiec, należy wszyst- 
kie powysuszane, jałowe kawałki pól poobsiówać tą 
trawą, tém bardzićj, iż miejsca takie na nie lepszego 
użyte być nie mogą. 


Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskićm następujące 
ogłosiło pytania do rozbioru na Ogólnóm Zebraniu w lu- 
tym 1861 roku: 


1) W dalszym ciągu rozpraw na ostatnim Ogólnóm 
Zebraniu toczonych, nad środkami mogącemi posłużyć 
do postępu oczynszowania włościan, na postanowionych 
przez Rząd zasadach, rozbieranym będzie koleją ustę- 
pów: Poradnik czynszowy, w zastosowaniu się do przy- 
jętych na Towarzystwie Rolniczóm konkluzji, do prak- 
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tycznego Ziemian użytku przez Komitet ułożyć się 
mający. 

-2) 
nie 


winięcia prawa o normalnóm rozgraniczeniu? 


3) Czy ze względów ogólnych ekonomicznych, a mia- | 
, nowicie z uwagi na zmiany w „stwier gospodarstw | 


za ustaniem pańszczyzny nieuniknione, pilniejszym jest 
nakład na poprawę łąk, czyli tóż bezpośrednio na rolę? 

4) Jak dalece ważnóm pod względem ekonomicznym 
i rolniczym jest obecnie morgowanie gruntów folwar- 
cznych i łąk? Jakie znane były dotąd morgowania 
w różnych okolicach kraju; oraz jakie morgowania od- 
powiednio do miejscowości byłyby obecnie najprakty- 
czniejsze? 

5) Wykazać ważność gnojówki i najlepsze sposoby 
korzystania z takowćj, oraz jéj przechowania. 

6) Jakie nawozy sztuczne w naszym kraju najkorzy- 
stnićj użyć się dają? 

7) W jakich okolicznościach lepićj siać zboże pod 
skibę, a w jakich na wierzch? 

8) Czy pożytecznóm jest w kraju naszym wprowa- 
dzanie nowych odmian zbóż, jakich mianowicie i jakie 
postępowanie w tym względzie zalecić wypada? 

9) Czy zaprawianie ziarna przed sićwem jest korzy- 
stne, w jakich mianowicie okolicznościach i jakie są 
najlepsze sposoby zaprawiania? 

10) Wykazać korzyści używania doborowego ziarna 
do siówu i najskuteczniejsze środki otrzymania onego. 

11) Dla jakich Pagani tak mało jest u nas rozpo- 
wszechnione składanie zboża w sterty, i jaki jest naj- 
lepszy sposób stawiania tychże? 

12) Czy bronowanie pszenicy na wiosnę ogólnie za- 
lecić można, i w jakich okolicznościach jest ono naj- 
skuteczniejsze? 

13) Jakie są przyczyny tworzenia się śniedzi w psze- 
nicy; jakiemi środkami można się od nićj uchronić? 

14) Jakie są przyczyny tak powszechnego u nas wy- 
legania pszenicy i jakie byłyby najwłaściwsze środki 
zapobieżenia temu? 

15) W jakich okolicznościach wypasanie oziminy przed 
zimą doradzanóm być może, a w jakich nie? 

16) Jakie rodzaje podściołu mogą najkorzystnićj brak 
słomy zastąpić i jaka jest ich stosunkowa wartość? 

17) Jakie są korzyści i niedogodności gospodarcze 
uprzęży czterokonnćj, parokonnćj i jednokonnćj; którą 
z nich w jakich okolicznościach zalecić można? 

18) Jakie są najodpowiedniejsze materyały na po- 
krywanie budowli gospodarskich w kraju? 

19) Jakiemi środkami najskutecznićj podnieść można 
ogrodnictwo krajowe i rozkrzewić zamiłowanie takowe- 
go, tak w większych jak w włościańskich gospodar- 
stwach? sy 

20) Na jakich spodnich warstwach gruntu najlepiéj 
się udają różne gatunki drzew owocowych i jakie ro- 
dzaje owoców u nas rozpowszechnićby należało? 

21) W urządzaniu lasów prywatnych, jak godzić na- 
tychmiastowe najwyższe korzyści z zapewnieniem ic 
trwałości i stopniowego wzrastania? 1 

22) Grabienie igieł, liści i mchu, oraz wyrywanie 
wrzosu, borowin i t, p. jak niemnićj ściąganie liści na 
paszę, o ile i w jakich warunkach da się pogodzić 
a zasadami dobrego gospodarstwa leśnego? 

23) W jaki sposób najtanićj i najprędzćj w oko- 


Jak dalece ustalenie ze skutkiem hypotecznym gra- 
każdćj nieruchomości ziemskićj osiągniętćm być | 
może przez każdego właściciela, niezależnie od roz- | 


śe w lasy ubogich przyjść do produkcji drzewa na 
opa 

24) Jakie są najskuteczniejsze i najtańsze środki 
ustalania wydm piasczystych i nadania im użyteczności? 

25) Ponieważ pasanie w lasach jest dla gospodarstwa 
leśnego szkodliwóm, gdzie więc nateraz bez tego obejść 
się nie można, pod jakiemi warunkami i z jakiemi 
ostrożnościami dopuszczonóm pasanie być może z naj- 
mniejszą szkodą dla lasów ? 

26) Na czém zasadza się oszczędne użycie drzewa 
pod względem gospodarczo - leśnym, ekonomicznym 
i technicznym? 

27) W jaki sposób odmładnianie lasów przedsiębrać 
należy, na jakie okoliczności szczególną przytćm zwra- 
cać trzeba uwagę i jakich błędów unikać? 

28) Jakiemi środkami możnaby wpłynąć na zwiększe- 
nie ilości zająców i kuropatw ? 

29) Czy w kraju naszym i w jakich właściwie warun- 
kach utrzymanie bydła całkowite lub częściowe na 
stajni w porze letnićj opłaci się i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą, bezpośrednio z po- 
dniesienia dochodu z hodowli bydła, a pośrednio z po- 
większenia ilości nawozu? 

30) Jaka różnica zachodzić powinna w sposobie wy- 
chowania i żywienia młodego bydła, jeżeli mamy na 
celu wykształcenie w nim przymiotów odpowiednich 
trzem odrębnym kierunkom, to jest mlóczności, pracy 
lub wypasu? 

31) Jakie mogą być przyczyny wywiązywania się 
stale karbunkułu w pewnych miejscowościach i jakie 
byłyby na to środki zaradcze? 

32) Czy pożytki zapewnione dawaniem soli inwenta- 
rzowi opłacą się, przy cenie po jakićj sól nabywać 
przychodzi? 

38) Jakie są środki najpraktyczniejsze podniesienia 
hodowli koni włościańskich, przy zachowaniu cech 
1 rozwinięciu zalet koniom tym właściwych? 

, 34) Jaka Jest wartość nawozu sprodukowanego przez 
jednego konia, od chwili jego urodzenia aż do użycia, 
t. J. przez ciąg lat czterech, a tém samém wiele z ko- 
sztu wychowu konia należy potrącić za nawóz, jako 
wartość na gruncie zostającą? 

35) Czy wyścigi konne mogą przyczynić się do pod- 
niesienia 1 poprawy hodowli koni w kraju? 

„36) O ile korzyści ze sprzedaży przychowku pod- 
nieść mogą dochód z owczarni, który dotąd głównie 
ze sprzedaży wełny osiągamy? 

. 31) Czy najwyższe wyrównanie wełny w runie, da 
się pogodzić z doskonałą nabitością i obfitością wełny, 
lub nie; a w ostatnim razie, o ile korzyści takiego 
wyrównania mogą przeważyć brak obfitości wełny? 

388) Która z ras trzody chlewnćj u nas upowszechnio- 
nych najłatwiej i najkorzystnićj sią tuczy ? 

39) Czy wychów drobiu może stać się ważniejszą 
gałęzią przemysłu rolniczego i czy poprawienie ras 
krajowych drobiu jest pożądanóm, oraz jakie są przy- 
czyny tak często zdarzającego się pomoru drobiu? 

„ 40 Jaki zachodzi stosunek pomiędzy pożywną warto- 
ścią siana łąkowego i liści suszonych, oraz jakie ko- 
rzyści zapewnić może użycie tego ostatniego surogatu 
paszy w żywieniu rozmaitych gatunków zwierząt go- 
spodarskich ? 
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